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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

29 Boczna szpalta 

 

  

„Problemy Ocen Środowiskowych” nie mają kłopotu z wyborem bieżącej tematyki 

prezentowanych tekstów. Szybkie zmiany prawa środowiskowego oraz procedur, a więc w 

rezultacie praktyki uprawiania tzw. „ocenodawstwa” skłaniają do rozważenia zmiany naszego 

periodyku na tygodnik, co najmniej. Ponieważ fazy tych przemian nie przylegają do siebie, a 

tzw. przepisy przejściowe obowiązują dłużej niż te nie przejściowe, powinniśmy mieć ruch w 

interesie. A tu wręcz przeciwnie. Mało jest tych, którzy chcą się uczyć i za mało tych, którzy 

czytają. Dzisiaj nawet niektórzy młodsi prawnicy mówią: za dużo trzeba się uczyć i za często 

by być na bieżąco w prawie ochrony środowiska. Lepiej zająć się prawem spadkowym. 

Słyszałem takie słowa. Może więc powiększa się grupa tych, którzy marzą o choćby małej 

stabilizacji. Przypomnijmy, że mieliśmy takową na początku lat 90. (nb. minęło 15-lecie 

podstolika ekologicznego, kiedy zrodziła się Komisja do spraw Ocen Oddziaływania na 

Środowisko za sprawą niektórych członków Rady Programowej naszego pisma). A więc 

stabilizacji chcą już nawet prawnicy. Wśród destruktorów najzagorzalsi są urzędnicy 

brukselscy, starający się niezłomnie dostosowywać (czytaj naginać) nasze prawo do 

unijnego, co jest o tyle przewrotne, że my sami nagięliśmy już je jak wierzbę płaczącą. 

Naginanie w te i we wte szkodzi nie tylko wierzbie. 

 Generalnie model oczekiwany przez biurokratów i regulatorów jest taki: mętne i ciągle 

wekslujące przepisy i jednocześnie sztywne reguły przy przygotowywaniu dokumentów: 
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druczek nr 8 do powieszenia na słupie ogłoszeń by społeczeństwo się dowiedziało oraz 

tabela nr 3 do zamiany świń na króliki. 

 Czy nie zauważyliście drodzy Czytelnicy jak zwiększyło się zainteresowanie 

wytycznymi, rekomendacjami, wskazówkami, okólnikami, formalnymi interpretacjami, 

poradnikami itd. Umożliwiają one przecież, ze zmniejszonym wysiłkiem intelektualnym, 

„wypełnić część raportu OOS dotyczącą” analizy i syntezy oddziaływań środowiskowych. 

Zrobiwszy to można już bez trudu ściągnąć z internetu 38 stron aktualnych przepisów prawa 

dotyczących ochrony środowiska i tym samym uzyskać dobrą 42 - stronicową objętość 

raportu. 

Nie przesadzam. Podczas jednej z ostatnich (bardzo licznych ostatnio narado-

konferencji OOS) pewien jegomość konfidencjonalnym szeptem zwrócił się do mnie: „Pan 

jest ekspertem od ocen, więc proszę, udostępnić mi program raportu. O stosownym 

załączniku oczywiście pamiętam”. Na widok mojej głupiej miny padło wyjaśnienie: „No, wie 

Pan na dyskietce lub CD taki tekst z kropkami do wypełnienia: Raport OOS 

przedsięwzięcia..., z miejscowości..., Autor..., data..., Przedsięwzięcie planowane jest na 

obszarze przeciętnie, a nawet mało wartościowym przyrodniczo..., awifauna nie występuje..., 

drzewa tu rosnące to brzozy i sosny, brak pomników przyrody..., hałas powodują od czasu 

do czasu przejeżdżające autobusy - nie przekracza 65 dB(A)..., Wnioskuje się o uzgodnienie 

przedsięwzięcia, które nie oddziałuje znacząco na środowisko. Zaleca się aby operator 

wyposażył pracownika w zielone ekologiczne krawaty...”. 

 Z powyższego wynika, że w Polsce gdzieś już takie programy są, być może krążą od 

dawna. Z tego również wynika, że w Polsce są przyjmowane raporty OOS wykonane według 

prymitywnego szymelu, całkowicie sprzecznie z ideą ocen środowiskowych. Wynika też, że 

kontrolerzy z Brukseli zamiast gnębić naszych przyszłych beneficjentów budowy 

oczyszczalni ścieków i zakładów utylizacji odpadów komunalnych powinni ruszyć do naszych 

gmin i powiatów i zobaczyć co za dzieła tworzy wolny rynek ekoekspercki. 

 Jednym z atrybutów postępu jest dążenie do prostoty. Po rewolucjach, kiedy 

wszystko się komplikuje i gmatwa, powinien nastąpić długi okres względnego spokoju i 

porządku, by można było budować społeczeństwo odpowiedzialne, wewnętrznie, a nie 

nakazowo chętne do przestrzegania prawa, demokratycznych i moralnych zasad. Nie może 

się jednak ten spokój wyrażać zastąpieniem myślenia formularzami. Na naszym ocenowym 

gruncie oznacza to pilną potrzebę renesansu tamtych pionierskich lat dziewięćdziesiątych. 

 

Witold Lenart 


